Wanda Bartoń, urodzona w 1933 roku: 

Z naszego domu widać było, jak Niemcy jadą z górki dębowieckiej. Była taka łuna, jakby się paliło. Do naszego domu przyszli o 5.00 rano. Byliśmy gotowi i poubierani, w co tylko mogło się na nas zmieścić. Kazali nam natychmiast wychodzić, wszyscy mówili po niemiecku, nic nie rozumieliśmy. Tato wyciągnął wódkę, którą dostaliśmy za zdany kontyngent tytoniu i nalał im w szklanki, ale oni odpychali je do tatowych ust. Tato więc nalał sobie i wypił. Wówczas dopiero oni też wypili i okazało się, że jeden mówił po polsku. Kazał nam brać wszystko, co tylko udźwigniemy. Najstarszy brat wziął worek mąki, tato z mamą i pozostali bracia pościel i ubrania, a ja worek z pozarzynanymi kurami.

Poszliśmy na plac przed szkołą. Tam już było dużo ludzi, przyjechały też furmanki z wiązkami słomy. Wyczytali nasze nazwiska i kazali wsiadać. Było bardzo ciasno. Część ludzi starszych szła za furmankami. Wieźli nas boczną drogą, bo główną od Zamościa jechali nasiedleńcy. Padał deszcz ze śniegiem, było błoto i bardzo zimno.

W obozie w Zamościu spaliśmy na zrobionych z desek pryczach, które sięgały od ściany do ściany. Pierwsza prycza była na wysokości pasa, druga na wysokości głowy. Ludzie spali poukładani jak „śledzie”, jeden obok drugiego, inni spali na podłodze. Wodę dawali nam tylko do picia i do gotowania. Nikt się nie przebierał ani nie mył. Barak był ogrzewany piecem kaflowym, ale było bardzo zimno, bo dostawaliśmy tylko jedno wiadro węgla na dobę. Do jedzenia dostawaliśmy rano i wieczorem czarną kawę bez cukru i marmoladę z buraków z kawałkiem chleba. Na obiad była zupa — rodzaj czarnej polewki. Czasami wypędzali nas na plac z całym dobytkiem i tam żeśmy stali godzinami i marzli. Gdy ktoś został wyczytany, wówczas oznaczało to, że wyjeżdża z obozu. Reszta znowu wracała do baraków.

11 grudnia 1942 w nocy kolejny raz wypędzili nas z baraków. Wtedy podzielili naszą rodzinę. Mnie (9 lat), mamę i brata Władka (lat 12) oddzielili od braci Bolesława (lat 17) i Wacława (lat 15) i od mojego taty Jana (lat 40). Wszystkich dzielili na trzy grupy: do pracy w Rzeszy, na przesiedlenie i do obozu zagłady. Nikt nie wiedział, do jakiej grupy należał. Na placu było słychać krzyk i płacz dzieci. Jak żegnałam się z tatą i braćmi, to wszyscy płakaliśmy. Bardzo lubiłam mojego tatę i nie chciałam, żeby odszedł. Wtedy zobaczyłam jak jeden z Niemców odwrócił się do nas i też miał w oczach łzy. Nigdy nie zapomniałam jego twarzy. Kazał tacie uciekać, ale tato powiedział, że synowie już poszli do grupy kierowanej do Oświęcimia i że nie może zostawić ich samych. Już nigdy więcej nie widzieliśmy się z tatą. 

W ciągu najbliższych trzech dni ja, mama i brat Władek zostaliśmy wywiezieni samochodami na stację. Załadowali nas do bydlęcych wagonów. Było bardzo ciasno i zimno. Jechaliśmy nocą, a dniami siedzieliśmy zamknięci w wagonach na odludziu. Fizjologiczne potrzeby załatwialiśmy w otwór w podłodze w rogu wagonu. Jedliśmy dwa razy dziennie chleb, marmoladę i kawę. Dojechaliśmy w końcu na stację Garwolin i tam furmankami rozwozili nas do różnych miejscowości. [...]

Gospodarz, widząc, że będzie miał wysiedleńców, sam doprowadził przeznaczoną dla nas izbę do ruiny. Nie było tam nic. Kuchnia była zrujnowana. Zamiast paleniska był dół, a w podłodze duża dziura aż do piwnicy. Gospodarz nie wierzył, że Niemcy tak po prostu nas wysiedlili. Myślał, że wygnali nas tutaj za jakieś przestępstwa. [...]

W 1945 roku wrócił z Oświęcimia brat Bolesław. Był bardzo wycieńczony. Powiedział nam, że tato zmarł 29 stycznia 1943 roku, a brata Wacka nie spotkał wcale i nic o nim nie wie. Sam w obozie chorował dwa razy na tyfus. Był to dobrze zbudowany mężczyzna. Gdy wrócił z Oświęcimia, ważył zaledwie 40 kg. Był osłabiony i niedożywiony, chory na gruźlicę. Mama go leczyła, ale zmarł po czterech latach, w czerwcu 1949 roku. Dwa lata później, 15 maja 1951 roku zmarł brat Władek. I tak zostałam sama z mamą.

